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PREMIERA „Biesów" w Teatrze im. J. Osterwy 

Biesy kuszą 
„Biesy" lubelskiego teatru to nie­
zwykle kuszącą propozycja. Na 
scenie ożywcza ucierają się tempe­
ramenty aktorskiej młodzieży i ru­
tyna starszych 

GRZEGORZ .JÓZEFCZUK 

T eatrim. J. Osterwy odważnie strze­
la raz za razem z grubej rury, po­
przeczka idzie coraz wyżej, wyso­

ko, z czego wszyscy powinniśmy być tyl­
ko zadowoleni. Przypomnijmy, wszak nie­
dawno na lubelskiej scenie wystawiono 
dobre „Dziady", teraz „Biesy", a szykuje 
się nam ,,Romeo i Julia" oraz „Operetka". 
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KrzysztofBabicki postawił na uwyraż-· 

nienie każdej z postaci, zatem - na in­
dywidualność aktorów. Każda z postaci 
to na swój sposób model, na przykład 
- rewolucjonisty, terrorysty, szaleńca, 
kobiety władczej itp„ a one razem two­
rzą obraz skomplikowanej, niedefinio­
walnej natury człowieka. Pulsowanie, 
nawet paroksyzm tej ludzkiej materii 
podkreśla trafiona, oryginalna scenogra­
fia: zestawy wciąż zmienianych ekranów 
- ścian domów i pokoi. Słowa i ruch na­
bierają tempa, rytm spektaklu jest osza­
lały. W pewnym momencie w teatrze 
dzieje się coś dziwnego. Jeszcze chwi­
la, a gdzieś w przestrzeni między sceną 
i widownią ukaże się, przebiegnie, prze­
frunie - bies i to w postaci, jakiej strach 
się domyślać. W powietrzu wisi groza, 
czuje się nadchodzącą tragedię. 

Jacek Król - Stawrogin i Anna Kurzyna - Dasza 

Jacek Król zagrał Stawrogina ciałem, 
wyprostowaniem, wyniesieniem, domi­
nowaniem, pomnikowatością, ciszą. 
Oszczędne środki wspaniale użyte! Na 
zasadzie kontrapunktu rolę Piotra Wier­
chowieńskiego stworzył Szymon Sę­
drowski - dynamiczny, gestykulujący, 
rozkazujący, ruchliwy. Ich rozmowy bę­
dzie się pamiętać. Bartosz Mazur uda­
nie pokazał wrażliwość i zagubienie Sza­
lowa. Ten trójkąt młodych aktorów 
iskrzy na scenie i jest nadzieją lubelskie­
go teatru. Aneta Stasińska w roli Marii 
Timofiejewnej sprawia, że widzowie do-

słownie zastygają; zaskakuje siła ekspre­
sji, umiejętność dania świadectwa dra­
matowi. To rola, o której trzeba mówić 
z najwyższym uznaniem. Anna Bodziak 
interesująco wcieliła się w Lizę. A An­
na Kurczyna - w Daszę; to udany debiut 
tej młodej aktorki, rola znakomita, sku­
piona, zwarta, wyrazista. Ten damski 
trójkąt również staje się podporą lubel­
skiej sceny. 
Miło ogląda się Ninę Skołubę-Urygę 

w roli Barbary Pietrowny, a Annę To­
rończyk-jako Praskawię Drozdow, oraz 
Henryka Sobiecharta wcielonego w Stie­
pana Wierchowieńskiego. A pomniejsze 
role i ępizody, a jakże nie wspomnieć 
choćby Pawła Sanakiewicza jako Le-

biadkina (chodzi na kolanach), Andrze­
ja Golejewskiego w kostiumie Kriłłowa 
(pływa na stołku) czy złoczyńcę Fiedkę 
- Jerzego Rogalskiego. Co ciekawe, to 
spektakl bardzo równy, cały zespół gra 
na wysokich obrotach. A jednak, gdyby 
komuś powiedzieć „dziękuję", to bar­
dziej młodym niż starszym. Taka kolej 
losu. Te „Biesy" trzeba zobaczyć. 

Fidor Dostojewski: Biesy, adaptacja 
Albert Camus, reżyseria Krzysztof Ba­
bicki, scenografia Marek Braun, kostiu­
my Barbara Wołosiuk, muzyka Marek 
Kuczyński, Teatr im. J. Osterwy, premie­
ra 26 października 2002 
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Biesy kuszą ·1 1· 
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"H;csy" fohd.~kiego tcatl'u tonfo­
zwyklc kuszącą propozycja. Na 
scenie OŹJWC::o ucierają się tempc~­
mnumty aktor.~kiej młodzieiy i rt.1· 
tyna su1rs<.ych 

GRZEGORZ JÓZF.FCZUK 

T E~!11·im . .I. O.;t<.~wyoowai.aię :.:lr1.e­
lii.rn1, 1.21 n~c1111 2,1ub1.;i 1\11 y, {1\)­

i>l7~c1h klzfo c1Jr'a7. wyżej, wyso­
ko. L ci.tigo w~~-Y~Y powinnismy byl' tyl-
~(1 ·l~Kk1'M'~<:r1i. J~·1,ypomnij1l'I'/. wszak nk„ ~ 
daw11C11\u lni>C.ll;kil~j ~1:1~nie wystawitlrlQ ~ 
dobre „l)ziady", t•:n•z ,,liic.-.y", o ~7.>'lcuje ~ 
~ię nmn ,,Rm~v i .hdict 1lf11:t ,,01>0rctka'", " 
Krzy~z1\lf Bubi,·I: i postawił na uwymt· ·~ 

nlenk lrnhl11J :•. postaci. ~. 111em · na iii· ~ 
i.lywi1.1ual110~ akt.lll'(JW. Kn-i.ch1:;; P\l~\łld 
tn on ~Wt'>j i;pn~1)h model, na 1m.yklatl 
·- 1·ewoluc·oni~1 • tęrnw · .,...s;:.-JMellca, 
ko Jll' ·W ac c;!.CJ. 1lP.·• a c,mc' r.:11.cu1 two. 
l'?<l !) 111;1. ~l(iiil"iiililiiN°•anc,i, nlCli<;~tinió­
~~ai.;;;.i1~k<L Pul~own11ie , 
1~et parc1k;;yr.m tej 1u<lzki~j 1i~elii 
1~1lilfa'1li~frygma!n:1 si;enogru· 
fia: ze.s1::tW)' wci~[l imicniitnyth ekranów 
- ~~i 111\ domów i pi.1koi. Slt1\Vf1 i l'Uch na· 
hicnt_ii\ tempu, ryl!ll .~pckl~kl\1 jcstosw· 
lnly. w rmwnylll rno111c11de w te1urr.~ 
d!luJc si<,: co~ dziwnc)l<.J, kswzc ci1wi· 
lH, ft gdzie~ w prz.r.stmmi mi1,~l1.y ~eną 
i widowni(! uku:l~ Si ~ , pr7..cblcgnie, prt.c· 
1'1'1111i11 -··bies i to w 1m~t:1d •. iltklej strnd1 
się domyAlac. W JX!Wietrw wisi groi:1, 

1 er.uje si~ nadcho<l 1ą1:ą tmt,:l•dię. 
Jacek l<nll wi;.n1! Slawwgi11a ciar~.m. 

wyproww11111lt!l11 , wy11i~sk11ir.m, domi· 
nownnicm, p1Hnnlk11wuniscią , ds;:11. 
0!.7.l• z~dnt' ~ J(>.1ki w~:p1111 i :1le uiytc! N:1 
za.~udzic konl1ijp1111kt11 rolę l'iolm Wier­
chowk.ń~kk.r,n stw<l1·t,yl Szymon ~ię­
tlrvw~ki - dynmnl~~,11)' . p,c~tylrnlujący . 
mr..k<w.11jąt')'. rud1liwy. kh roi.mowy lię­
ll7ie i;ic pa111l~l·t<:. Uart1.is1, Man1r ud11·· 

nic pokazał wnti.li woś'-~ i z.agułlk:nie St•1· 
towa. Tc11 tró.ik:1t młodych 11k11m\w 
itikrt..y 1111 ~r : ~nie i Je& 11 :1tl1.i~.itt luh~.l~kic · 
go tt:11t1\t. /\netu Sta.~i1islrn w roli Mm·ii 
Timo(\cjcwncj ~pn1W il1, ł,1• widwwir.: 1\C\·· 

'k>wnk 1..as1ygaJą: rasknkujt~ sila ekspn;o· 
•.ii. umicji;tnllŚl' daniu świ!)(lettwa drn„ 
matowi. To rola. o ~ .1óre.i 111.eba mówić 
7..n~iwyl.sq11111~11nnfo10. A11M lloMfak 
int~rcsująt:o wd~·lila ~i~ '" l,i?.ę . i\ An· 
m1 KuR~iynn -w Dust..~.; l\l •ldnny debiut 
lt,l 1.nlt :1.lcj uklorlli. rota 1.nnkmnita, sku· 
pi(1nu. t.wnrw. wy1:i1L'll.a. Ten dumski 
lrt'li~ąr r·(lwni~i ~nje slę llllfporq Jobel-
~kil~.i S\'l'l\y, ' 
Miłn og,lądn SIQ Ni~ S~oh1b~-lJrygę 

w roli I:!urbm·i· f'ictrL1w11y, 11 Alin<; To· 
roi1l~iyk - j<1ko Pm~knwi~. Drnz.dow, \n·11z 
Ik11rykz Sc:~>i1!Charra wciclolll.~~(' w S:ie­
pwrn W iercMwiel'l~lcgo. A pornniej~1..: 
rok~ i epi ~ody, n jaK7.e nk~ w>p(lll 111le.C 
dxx·by Pawia S:111akicwiczu j11.I;() L~· 

. ł;J!l(lkln;l (dlOdr.i na kolnn."\Ch), Andrzr· 
ja Golejew&kiego w ko~tiumic Krilłow..1 
(plywtl na stolku) ~y złoczyllL~ Fkdk~ 
- .leriego Rop.al~kicso. Co cil:kaw1:., 1u 
~~kłaki lmdzo równy. caly zc~p)I gm 
11a \Y)'~1)k ich obrotach. A jednak, gdyby 
komu~ powicd:cic~ „dti<,,kuj~". W bor· 
dr.iej mk1tlym ni~. >l11r~'l..yu1, 1i1ka kolej 
lm;u. Tc „mesy" l1'7.ebn i.ohnC7.yć . 

Fidor Dosroje.wski: lłic.S)', irrlupimja 
Albcn Camu.r. re.i.y~r.ti1i Kr.:)•.t:. tof Ha· 
11kki, sn::n(t,~rci(ra Mmd· 8r111111, koslilt­
:11.v 8n.r/1c1((1 Wolosic.ik, muzyka Marc<k 
K11c~yń..1kj, 11:atr im. J, O.rterwy, premie<· 
rn 26 p11irizii.:mik11 2002 
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